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NIEZGODA W OBOZIE PRZECIWNYM.

N a szczęście Ludzkości ujarzmionćj zgoda pomiędzyjćj ciemięz­
cami stała się niepodobną. Porządek despotyczno-jezuicki, można 
powiedzie, przeżył swoje dnie najwyższćj potęgi, trwałości i pomyśl­
ności. Pierwszy Stycznia bielącego roku był punktem wierzchoł­
kowym w jego powodzeniu. Armie morcarstw europejskich stanęły 
na najwyższym szczeblu przewagi nad nieprzyjaciółmi wewnętrznemi 
czyli narodami stłumionymi. Pod ich egidą jezuityzm rozszerzy, 
swój wpływ i wniknął we wszystkie stosunki społeczne. Monar­
chowie składali szczęśliwą rodzinę, którśj spokoju żaden szmer 
ludowy nie przerywał. Cisza nastała przerażająca; pulsu postępu 
i dążności humanitarnych trudno było domacać się w przestraszo­
nych, zbezwładnionych, zmateryalizowanych i zdemoralizowanych 
tłumach. Myśliciele porównywali epokę tegoczesną do bizantyjskiej 
i przepowiadali nowy kataklizm  barbarzyństwa w dziejach 
Ludzkości.

Z tem wszystkiśm trwałość porządku dzisiejszego, pomimo całśj 
sw'śj pomyślności, była warunkowa ; istnienie i przyszłość jego była 
określona form ułą: rozsiadania i zakorzenienia się wewnętrznego 
przy unikaniu wszelkich zewnętrznych starć pomiędzy mocarstwami, 
czyli : ucisk na wewnątrz, pokój na zewnątrz.

Otóż, tego warunku, pomimo najszczerszej chęci i wczesnśj 
zapow iedzi: że cesarstwo będzie pokojem— rządy cesarskie Napo­
leona nie mogły dopełnić. Na przeszkodzie stanęły : najprzód 
tradycye napoleońskie, które do -wewnętrznych dyktatorycznych 
rządów, sławę orężną i rozszerzenie zewnętrznych granic Francyi 
przywiązywały jako nieodzowne ich dopełnienie, a powtóre powo­
dzenie w szybkiem i najzupełniejszćm owładnięciu samowładztwa 
nad narodem. I  naród francuzki za nadto prędko zgodził sie na 
odjęcie sobie wszelkićj wolności, wszelkiśj inieyatywy, wszelkiego 
udziału w zarządzie spraw krajow ych; i rząd francuzki wnet 
wyczerpnął cały program swoich rządowych wewnętrznych czynności, 
szczególnie, kiedy nic nie m iał do wypróbowania i wymyślenia, ale 
wszystkie instytucye, prawa, rozporządzenia, ukazy, słowem, cała 
maszyneryę i regulamin do ucisku, znalazł w poprzednićm cesarstwie 
gotowe, które potrzeba było tylko powtórzyć, przekopijować, aby je  
natychmiast zastósować. W  takich okolicznościach, mianowicie 
gdy naród przystał z góry i od razu na największy ucisk, rzad 
absolutny cesarski, musiał wkrótce dobiedz do mety swych czyn­
ności wewnętrznych, czyli stanąć na punkcie, gdzie już nic nie miał 
więcćj wewnątrz do ujęcia, zaprzeczenia, zniszczenia. Lecz w chwili 
kiedy czynność ujem na została ukończoną i cesarstwo owład­
nęło i skonfiskowało myśl, słowo, wolę, wszystkie władze i środki 
narodowe, i stało się jedynym wyrazem, organem, opatrznością 
narodu, nastąpiła tćż dla niego konieczność myślenia, chcenia 
ł działania za naród, czyli, ponieważ wewnątrz nic nie było do roboty,
■onieczność^ wystąpienia na zewnątrz i obrania sobie polityki ża- 

czepnćj, wojennćj.

B jła  to fatalna konieczność, albowiem pokój po miedzy mocar- 
s ttanii był równie nieodzownym warunkiem nietylko do utrzymania 
porządku europejskiego, czyli jarzm a nad narodami w ogólności, ale 
1 despotyzmu we Francyi w szczególności.

P0Z0Stalva^° j ak wojnę konieczną  prowadzić tak aby nie 
taoweręźała w niczem zewnętrznych stósunków mocarstw, czyli 
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jakićj cesarstwo potrzebowało. Nie chodziło w nićj o zmiany ale
0 utrzymanie równowagi europejskiej in sta tu  quo, które Moskwa 
chciała przez zajęcie Turcyi nadwerężyć. Lecz wojny podobnego 
rodzaju nie zawsze się trafiają. D ruga taka, może nigdy nie nastąpi. 
Za podniesieniem się Polski, która nie może zawsze pozostać 
w ujarzmieniu i musi niezadługo powstać i niepodległość swoje 
odzyskać, Rossya będzie musiała przestać marzyć o zajęciu 
Konstantynopola i zwrócić swoje dążność zaborczą w stronę azyatycką.

Tymczasem dla Napoleona potrzeba prowadzenia wojny nie 
ustała. Nie mogąc doczekać się zaczepnych wojen, musiał sam 
wojnę szukać, przygotować i wywołać. Dla rozpoczęcia wojny 
z Austryą, bardzo zręcznie wypatrzył chwilę, w której to mógł 
bezkarnie uczynić bez wywołania koalicyi wszystkich mocarstw 
przeciwko sobie. Rossya była wyczerpniętą z sił przez wojnę 
krym ską, zdezorganizowaną reformami wewnętrznemi, i swojej 
niemocy nie mogła na nic lepszego użyć jak  na pomszczenie się za 
niewdzięczność Austryi, przez dozwolenie jćj oćwiczenia ale nie 
zabicia. Anglia dopićro co przestała lać krew na polach Indyi i nie 
przyszła do wszystkich swych sił. Nieprzyjaciel, którego Napoleon 
sobie obrał był bez sympatyi u  mocarstw, bez poparcia u narodowości, 
bez funduszów do stawienia długiego oporu; sprawa, którą sobie wziął 
za pozorny cel wojny, była, przeciwnie, popularna w całej Europie; 
naród, za którym się ujął, złożył w jego ręce swe przeznaczenie
1 oddał mu się duzsą i ciałem. Ale cóż, kiedy w obec warunku, 
nienadwerężenia stosunków zewnętrznych pomiędzy mocarstwami, 
sama pomyślność okoliczności do prowadzenia skutecznćj wojny 
stała się największem niebezpieczeństwem, i przerażony nióm zwy­
cięzca musiał wojnę nagle przerwać, nieprzyjaciela potrzebnego 
dla porządku despotycznego zostawić w całości, sprawę narodu 
włoskiego, mogącą stać się temuż porządkowi groźną, zdradzić, 
i podniesione przez wojnę kwestye i sprawione zamieszanie zosta­
wić dyplomacyi do rozwiązania i uspokojenia.

Jednakże konieczność prowadzenia wojny pozostała zawsze ta 
sama dla cesarza Francuzów. Powodzenie kampanii włoskiej, wy­
nosząc go na jenerała i okrywając wojsko jego sławą “ niezwycię­
żonego” , zachęca do poddania się tej konieczności bez długiego 
wahania. Ale cesarz Francuzów przekonał się, że dłużej wojen 
bez rezultatów, czyli dla idei, prowadzić nie m oże; że wojna 
z despotyzmami wyrządza jem u i całemu porządkowi despoty­
cznemu niepowetowane szkody, a tylko uciemiężonym narodowo­
ściom przynosi korzyści, których cofnąć nie można. Potrzeba m u 
więc wyszukać nieprzyjaciela, którego zwyciężenie byłoby połączone 
z korzyścią dla despotyzmu i jezuityzm u, przeciwko któremu, jeżeli 
nie czynnych sprzymierzeńców, to przynajmnićj sympatyą większćj 
części mocarstw możnaby pozyskać— przeciwnika z zasad, z intere­
su, z tradycyi. Takim naturalnym przeciwnikiem cesarstwa iran- 
cuzkiego jes t Anglia— Anglia, która piórwsze cesarstwo podkopała, 
zwyciężyła i pogrzebała— Angiia, naród wolny, ostatnie schronienie 
ludzi prześladowanych, ognisko wolnej, niezawisłój bezstronnćj 
opinii, k tóra to opinia ostatecznie wszystkie rozstrzyga sprawy—  
Anglia, która wszystkim ambitnym zamiarom samowładzcówr fran- 
cuzkich stawiała nieprzekraczalne granice, dla uniknięnia którój to 
flot cesarz dzisiejszy Francuzów w wojnie z Austryą musiał przyjąć 
program idealny, bezinteresowny, wspaniałomyślny, i mógł go tylko 
niedopełnić, ale nie zgwałcić— Anglia, główna podpora równowagi 
europejskićj, która niepodległość W łoch uważa za lepszy środek 
jćj utrzymania jak  podstawienie w nich wpływu francuzkiego za­
miast austryackiego, i która dla tego nie chce się zgodzić na obsa­
dzenie tronu toskańskiego księciem Napoleonem ani tronu neapoli-
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tańskiego księciem  M uratem — Anglia, k tó ra  woła, nie wchodzim y, 
czy to czyni z in te resu  czy sym patyi, aby W łochy oddać W łochom , 
i n ie chce do żadnego kongresu  należeć, dopóki sam oistność W łoch 
n ie zostanie p rzy ję ta  za jeg o  podstaw ę;— Anglia, k tó ra , według 
zeznania  sam ego cesarza, gotowa by ła  korzystać  zarówno z k lęsk  
cesarstw a ja k  nieprzezw yciężone staw iać przeszkody jego  tryum fom  
— A nglia nakoniec, k tó rą  cesarstwo w każdój wojnie, n ie o ideę, ale
0 zaokrąglenie g ran ic , znajdzie w przeciw nym  obozie, k tó ra  nad- 
reń sk ich  prow incyi będzie bronić z P ru ssa m i i N iem cam i, B elgii 
z B elgijczykam i, i k tó rą  koniecznie po trzeba  wpićrw upokorzyć, 
nim  będzie m ożna przerobić m apę E uropy i podzielić ją  na trzy  
lub dwa cesarstw a.

N ie  m a dz iś ju ż  najm niejszej wątpliwości ani tajem nicy, ze do 
tej wojny z Anglią cesarstwo fran cu zk ie  w szelkie czyni p rzygo­
towania. “  Po trzeba  skończyć z A nglią” je s t  hasłem , k tó re  obiega 
kom endantów  w szystk ich  k oszar, arsenałów  i portów  m orsk ich ,
1 zachęca ich do zdw ojenia usiłowań dla co prędszego prześc i- 
gn ien ia  jś j  w gotowości do boju . Oczywistym także je s t  plan  
w ydania w alki A nglii n a  jć j w łasnej wyspie, p rzez  napad. Bić 
się z Anglią nad N ilem , nad R enem  lub  pod Antwerpią, było by 
to dozwolić je j wzm ocnić się sprzym ierzeńcam i i n ieprzeliczonćm i 
za  subsydya najętćm i zaciągam i obcćm i. W alka  z A nglią je s t  
p rzekazem  testam entow ym , postanow ieniem  nie ty lko  nieprzebła- 
ganej, n ieugaszonćj, fam ilijnćj zem sty za  na jazd  i pogrzebanie 
żywcem pierw szego cesarstw a, ale obrachowania opartego na n a j­
w yższych racyach  napoleonizm u ; zwyciężenie je j ,  nieodzownym  
w arunkiem  do ug run tow an ia  odbudowanego cesarstw a na trw ałych 
podstaw ach sławy i przew agi n a  m orzu i lądzie, i najp iękniejszóm  
m arzeniem  dla tego, k tó ry  nie śni o n iczćm  ja k  o w yniesie«iu 
w łasnem , i św iat, ludzkość, dzieje uważa za postum en t, narzędzie 
i g rę  losów.

N ie  m a wielu coby w ątpili o tćm , że N apoleon pragnie A nglią 
upokorzyć, ale w ielu je s t, co przew idując, że w alka z Anglią m u si 
okazać się zgubną dla niego, tw ierdzą, że N apoleon nigdy takiego 
g łupstw a się n ie dopuści. D zieje św iata n ie podają nam  p rzy k ład u  
am bitnego człow ieka, k tó ryby  w końcu n ie zrobił m ylnego k ro k u  
i n ie ru n ą ł. Człowiek, k tó ry  czyta swoje p rzeznaczen ie  w gw iazdach 
n ie k ieru je  się praw idłam i zwyczajnego rozsąd k u . J a k  odm ienna 
je s t  k a ry era  człow ieka, k tó ry  zaczął od wypraw bu lońsk ićj i s tras- 
b u rsk iś j a  doszedł do zabsorbow ania w sobie 10  la t 37 m ilionów 
żywotów najśw iatlejszego, na jszlachetn ie jszego  i na jdzieln ie jszego  
n arodu , zw racając ich  z drogi postępu i w trącając w kałużę n a j­
g łębszej dem oralizacyi, i opanował przeznaczen ia  ludzkości do 
tego stopnia, że w ielu a w ielu, a pom iędzy tym i wielom a, najśw iet­
n ie jsze  im iona, nie od natchn ień  w łasnych, n ie od poświęceń 
w łasnych, ale od niego, wolnościobójcy, zbaw ienia i wolności 
w yglądali i spodziew ali s ię ;— tak  odm ienny m usi być k a lku ł, który  
jego  k rokam i k ieru je , i, co publicznej opinii wydaje się n ierozsądnśm  
i szalonćm , może wydawać się m u najm ędrszćm  i podobnem  do 
w ykonania. Zwycięzca F rancyi, zwycięzca M oskwy, zwycięzca 
A ustry i, d la czegóż n ie m iałby spodziewać się  zwyciężyć A nglii ?.. 
M y, k tó rzy  wiem y, że wolnego, jednom yślnego, potężnego, obu­
rzonego narodu w szyscy cesarze  całego św iat n ie są w stanie 
podbić, m ożem y wątpić o pow odzeniu najazdu  Anglii przez cesarza 
F rancuzów .

Jak eśm y  przyk lask iw ali walce dwóch cesarzów  w nadziei, że 
chociaż narodowości dadzą się z łudzić, jed n ak że  z osłabienia k tó rego­
kolw iek z n ich  m u szą  w końcu przeciw ne zam ierzonym  przez 
despotów i jak ko lw iek  odm ienne od spodziew anych przez polega­
jących  na obcśj pomocy patryotów , ale zaw sze dobroczynne dla 
lu dzkości w yniknąć sk u tk i, tak  jeszcze  b ardziśj będziem y p rzy k la ­
skiw ać walce pom iędzy despotą a narodem  wolnym , k tó ra  skończyć 
s ie n ie  może rozejm em , ale zupełną zagładą cesarskiego despotyzm u 
we F raficyi, co nie byłoby ja k  ty lko  dobroczynuśm  dla sprawy 
ludzkości i P o lsk i, chociażbyśm y nie um ieli, n ie chcieli, i nie 
pospieszyli k o rzystać  z osłabień  rządów, i ich  łagodniejsze  z nam i 
postępowanie n ie ja k o  sk u te k  klęsk i słabości, ale ja k o  natchnione 
dobrą wolą dobrodziejstw a o trzym yw ali, i za n ie dziękowali.

J a k  do zgrom ienia ruchów  ludowych dopom ogły b ra k  porozum ie'

m a, n iejedność, niedojrzałość i niedołęztwo ich dowodzców, tak  
samo do zb urzen ia  rządów dopomoże zaślepienie, niezgoda i am bicya 
rządów. W praw dzie obozy rew olucyjne są obecnie w nieładzie, 
nie potrafiły  się jeszcze  zebrać, zorganizow ać, obnieść i p rzygyto- 
wać d la  w ydania stanow czśj i powszechnćj w alki porządkowi 
w steczn em u ; ale tśż  i obóz reakcyi n ie tw orzy więcćj jednolitej 
s iły , rozdw oił się i n iem a nadziei ani podobieństw a, ażeby napow rót 
p rzyszed ł do połączenia w szystk ich  s ił d la staw ienia czoła p rzyszłć j 
rew olucyi. W praw dzie n ie dostateczna je s t  liczba w ierzących, że 
ty lko  przez w spólne, w spółczesne, powszechne i wzajem  w spiera­
jące  się agitacye, sprzysiężenia, pow stania i w alki ludy mogą usa- 
mowolnić i wybić na  niepodległość, a  m nićj jeszcze  je s t  uorgan izo- 
wanych, pracujących i poświęcających się dla przygotow ania tej 
usam owalniającćj. w a lk i; ale też nierów nie m nie jsza  je s t liczba w ie­
rzących w trwałość dzisiejszego porządku . M iliony, nie wierzące 
w p rzyszłość  despotyzm ów, n ie są wprawdzie wzburzone, ale nie są 
także obojętne i bez nadziei lepszćj p rzyszłości. Zwycięztwo rew o­
lucyi i pow stań  n ie zależy wyłącznie od w ielkości zastępów b iorą­
cych inicyatyw ę czynu na  siebie ; ale także od m asy spodziew a­
jących  się, czekających na w ypadki, zniecierpliw ionych i wołających : 
że n ie  może być gorzćj ja k  je s t.  Rew olucya francuzka  w 1843  r .  
w inna swoje zwycięztwo nie ty le  p a rty i repub lik an ck ie j, k tó ra  
czuła się ta k  słabą, że n ie śm iała z swoim program em  od razu  
w ystąpić, ale powszechnćj pogardzie, w ja k ą  rządy F ilipa  popadły 
w oczach całćj publiczności francuzk ić j, czyli, rew olucya sta ła  się 
m ożebną dla tego, że rządy sta ły  się niepodobnćm i. d’a ^ i  w p rz y ­
szłości usam ow olnienie się ludów i narodowości wiele zalezyć będzie 
od licznych , porządnie zorganizow anych zastępów rew olucyjnych 
i pow stańczych, ale więcćj jeszcze  od słabości i kłopotów  podm i­
nowanych i obruszonych w zajem nśm i k łó tn iam i i wojnami rządów. 
W iara  nasza  w lepszą p rzyszłość  L udzkości i P o lsk i je s t  nie^tylko 
dla tego tak  silną, że patryoci i rewolucyoniści łączą się i wiążą dla 
podniesienia pow stania i rewolucyi, ale tćz dla tego, ze i rządy robią 
co m ogą, aby się naw zajem  osłabiać, niszczyć i niem ożebnćm i 
uczynić. M arzycielam i, szaleńcam i n ie są  ci, co się spodziew ają 
pewnśj zm iany i pow stania narodowe uw ażają za obowiązkowe, 
po trzebne i m ożliw e; ale ci, co nie w idzą oczywistych oznak pę­
k an ia  i rozsypyw ania się porządku  dzisiejszego ; co sprawą żywo­
tną, należącą do przyszłości, w ieczną, uczciw ą i świętą chcą zbawiać 
za pom ocą rządów przypadkow ych, w yjątkow ych, efem erycznych 

zbrodniczych, i co m niem ają, że potrafią niedołężnśm i swśm i 
pióram i podeprzeć to co ju tro  zwalfć się m usi.

KORESPONDENCYA.
Z K r a j u , S ierp ień  1859 .

Ja , p ielg rzym  z zachodu, po dw udziestu  latach  n iew idzenia, sp o ­
tkałem  w ygnańca z Syb iru  Jó zefa  B ogusław skiego u w^d czeskich . 
K olegow aliśm y razem  na  uniw ersytecie w D orpacie ; zachowałem  
-o w pam ięci pełnego siły , z obliczem  czerstw ćm  m ło d o śc i; teraz 
drżałem  jak b y  cień człow ieka zmęczonego srogićm  obchodzeniem  

w katożnych robotach w tw ierdzy O m skićj. W  sprawie Szym ona 
K onarskiego, m ajac la t 19 , porwanym  został z D orpatu  z wielu 
innym i i zawieziony do W ilna. Tu b y ł jednym  z tych  m ęczenni­
ków , nad k tó rym i T ru b eck i w czasie śledztw a z dziką  srogością, 
praw dziw ie ta ta rsk ą , lu b ił się pastw ić.

W ysłany  za w yrokiem  do Tambowa, przesiedzia ł tam że do 1840 , 
zkąd  w czasie jes ien i w rócił n a  Litwę. Lecz zaledw ie tu  stanął, 
dow iedział się  o naszych  nadziejach  w yjarzm ienia ojczyzny, zapo­
znał sie z em isaryuszem  Roehrem, p rzystąp ił do zw iązku i z po
czatk iem  1846  r .  został pow tórnie u w i ę z i o n y m  i  skazanym  na lat 
i d -do ciężkich robót na  Syberyą. P rzed  wywiezieniem  nieszlachcie 
dawano po k ilk a se t do tysiąca  pałek  ; sz lach ta  zaś ja k  B ogusław ski, 
Apolin H ofm eister i R en iger (dok to r) odziani zostali szarćm  
sierm ięgam i, i  z tablicam i na piersiach , na  k tó rych  było n aP,saaea ‘ 
aioyMMULiennHKt, staw ieni pod pręgierzem , a  ztam tąd, każdy w - 
dzony n a  osobną k ib itkę , powiezionym  został na  m iejsce wyro 
m u  przeznaczone.
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W  Omsku znalazł siedmiu innych spółwieiniów rodaków. Kiedy 
m i Bogusławski opowiadał, co tam przecierpieli, słuchając go krew 
się w żyłach ścinała, oddechu mi nie raz brakowało w piersiach. 
Teraz u wód spisywał te przypomnienia w formie listów ; wiele 
z nich przypomina czasy chrześciańskicli męczenników.

Przybywszy do Omska 12 Listopada 1849 r . razem z trzema 
innymi więźniami, został oddanym pod bezpośrednią władzę plac- 
majora Wasilia Grygorewicza Krywcowa, człowieka dzikiego uspo­
sobienia, podłego do najwyższego stopnia. Przyjął ich z wściekło­
ścią, którą wywarł w szczególności na Józefa Zochowskiego, niegdyś 
profesora przy gimnazyum, autora cenionej fizyki. Krywcow na­
zwał Zochowskiego— brodiagą— to jes t włóczęgą, na co ten odrzekł, 
że je s t więźniem stanu a nie żadnym włóczęgą. Tę tak prostą 
odpowiedź uważał Krywcow za niesłychaną zuchwałość w ustach 
więźnia, i kazał mu dać SOO rózeg, pod którćm i Zochowski 
skonał.

Tu przepędził Bogusławski la t 6, które Krywcow umiał zamienić 
w piekło na ziemi, aż wr roku 1855 został uwolniony od ciężkich 
robót, nie mając już ku tem u sił potrzebnych, a w dwra lata później 
wrócił do kraju z trawiącą go chorobą wątroby.

Tego lata wysłał go lekarz do wód, gdzieśmy się spotkali po 
latach dwudziestu. Siły fizyczne m iał zupełnie wyczerpnięte, 
twarz pożółkłą, wychudzoną, ale w oczach błyskały jeszcze promyki 
hartownój duszy, a w słowach wiara i zapał kiedy nam przyszło 
mówić o Polsce, jakby gdyby miał młodość i siły do czynu takie, 
Jak  kiedyśmy się w Dorpacie rozstali.

Przebyliśm y tu  razem kilka tygodni ; żegnając się ze mną, oddał 
mi swoje notatki mówiąc : “ Masz, schowaj to ; wkrótce może się 
“ dowiesz o mojćj śmierci, wówczas będzie ci wolno zrobić z tćm 
“ co ci się pododa.” Pożegnaliśmy się ze sm utkiem, ja  prawie 
byłem pewien, że się już nie zobaczymy, bo wyraźnie życie już 
w nim dogaszało. Dałem m u listy do moich znajomych do W ro­
cławia, lecz za przybyciem tamże tak  się czuł słabym, iż mimo 
przedstawień mego przyjaciela puszczał się wkrótce w dalszą drogę, 
chcąc umierać, jak  mówił, między swoimi, z którymi tak mało 
czasu w życiu przebył. Nie dojechał jednak do celu i zatrzy­
mać się musiał dla niemocy w Częstochowie. Zawieziono go do 
hotelu Sbarbori, zaledwie miał tyle sił aby podyktować depe­
sze telegraficzną do Warszawy, wzywając do siebie przyjaciela 
niegdyś współwięźnia i współwygnańca, poczćm w pół godziny 
skonał— tysiączny, ale nie ostatni z męczenników za sprawę 
Po lsk i.

Ja  z mojćj strony z niespokojnością przez dni trzy oczekiwałem 
od niego listu , doniesiono mi z Wrocławia iż ciężko chory wryjechał, 
a  z Warszawy, iż wezwał przyjaciela do siebie do Częstochowy. 
Nie czekając dłużćj pospieszyłem tamże, lecz już Bogusławskiego 
ciało złożone było w ziemi, i przyjaciel, k tóry mu rzucił z żalem 
i miłością garść ziemi na trumnę, jedyny zapewne z obecnych na 
cm entarzu, co tylko był wyjechał. Dla potrzeby mego serca zaczą­
łem się dopytywać o szczegóły zgonu i pogrzebu zmarłego, i oto, 
co się dowiedziałem. Bogusławski um arł w grodzie ukoronowanej 
Królowćj Polskiej, a jednakże mieszkańcy pokazali się wzglądem 
tego prawego syna ojczyzny istuemi poganami. Kiedy przybyły 
przyjaciel zaczął się krzątać około pogrzebu i zażądał karawanu, 
powiedziano m u, że temu za wywiezienie na cmentarz płaci się rubli 
15, a konie do niego użyte rubli 14, a ludzi do wstawienia trumny 
winien sam poszukać i ugodzić. A że nie m iał tyle pićniędzy, 
a n ik t za mniejszą sumę zmarłego na cmentarz wynieść nie chciał, 
nic nie pozostało ja k  udać się do żydów, i żyd uczciwszy w wyma­
ganiu odpowiedniej zapłaty zawiózł ciało męczennika naszego na 
miejsce wiecznego spoczynku. Za trum ną szło kilka osób prze­
jeżdżających z Warszawy, n ik t z mieszkańców. A jednak wie­
dziano, kto był Bogusławski ; w małćm mieście trzy dni czasu od 
śmierci do pogrzebu dostateczne były aby się wywiedziano szcze­
gółów o zmarłym. Lecz biada człowiekowi, chocby świętemu, choć­
by męczennikowi, jeżeli mu tu  przyjdzie umrzeć bez pićniędzy—  
nie uderzą w dzwony, nie zapalą jednśj świeczki, n ik t za trum ną 
nie pójdzie !..

I  właściciel hotelu nie wyłączył się z przyjętego system atu miej­

scowego. Za 5 szklanek limonady, materac, kołdrę, prześcieradło 
i mieszkanie na trzy dni, kazał zapłacić 326 złotych.

CIEKAW Y DOKUMENT.

P . Maciej Rybiński, jenerał, wystąpił znowu z adresem powin­
szowania do cesarza Francuzów, z okoliczności jakoby oswobodzenia 
W łoch przez tego ostatniego. W  tćm dla nas nie ma nic dziwnego ; 
bo już od śmierci hrabiny Małachowskiśj oswoił nas P . R ybiński 
ze swćmi śmiesznościami i pretensyam i. Osobiście też moglibyśmy 
milczeć, i najwiecćj powiedzieć sobie o nim : oczy ma, a nie w id z i; 
uszy ma, a nie sły szy ; serce ma, a nie czuje. Ale z powołania 
naszego dziennikarskiego milczeć nie możemy, ile razy polska godność 
narodowa lub godność Emigracyi są obrażone. Dla tego  ̂nową 
oracyą Pana Rybińskiego podajemy do wiadomości publicznćj, i po 
raz może setny przypominamy mu, że jego naczelne dotvodztwo 
skończyło się w dniu 6 Października, jeżeli nie w dniu 23 W rześnia 
1831 r .— że on zatćm, prócz samego siebie, już od dawna nikogo 
więcćj nie reprezentuje, i do nikogo w niczyjćm więcćj, prócz we 
własnćm swojćm imieniu, przemawiać nie ma prawa. Aby dziś 
mieć jeszcze to prawo, nie potrzeba było bydź w r. 1831 tylko 
wodzem do rejterady, a co gorsza, buntownikiem względem legal- 
nćj, jaka  naówczas była, władzy narodowćj. P . Rybiński nie chce 
o tćm pamiętać, i o tytuł reprezentanta Polski przed nieświadomymi 
spraw naszych cudzoziemcami, ubiega się z Czartoryskim (ambo 
meliores /) ,  który także umyślnie zapomina, że do tego ty tu łu  nie 
wyniósł żadnego prawa ani nań nie zasłużył. Cesarz Francuzów  
przyjął mile wyrażone w oracyi uczucia (a  ete touche des sen­
timents...)-, kazał nawet podziękować za nie Panu R ybińskiem u; 
ale w tćj odpowiedzi, którćj kopią mamy przed oczyma, o Polsce 
— rzecz prosta !— nic ma ani słowa. To Pana Rybińskiego nieza­
wodnie nie z raz i; on— “ żołnierz pićrwszego cesarstwa”— nie 
przestanie mieć owćj osobliwej wiary, “ która— jak  uręcza— nigdy 
go nie zawodzi” i na stwierdzenia przysłowia francuzkiego : V ieux  
soldat, ................” z pewnością ponowi jć j wyznanie przy powinszo­
waniu przszłego nowego roku.

Niewczesny i pocieszny dokument, o którym  mowa, w dosłowućm 
tłómaczeniu brzm i ja k  następuje : ( / A*, 1

“ Najjaśniejszy Tanie!
“ Raczyłeś kilka razy przyjąć łaskawie oświadczenia nieograniczonej 

życzliwości i przywiązania, jak ie  miałem zaszczyt złożyć W . C. Mości, 
w im ieniu oficerów i żołnierzy wojska polskiego, używających schronienia 
we Francyi, tym  szlachetnym k ra ju , który przyw ykli kochać porówni ze swą 
własną ojczyzną.

“  Pozwól, N. P . wyrazić ci dziś moje powinszowanie z okoliczności oswo­
bodzenia W łoch. Przedsięwziąłeś na nowo dzieło ta k  szlachtnie rozpoczęte 
a tak  boleśnie przerwane w skutek niezasłużonych nieszczęść. Dziś Francya, 
powolna twem u opatrznościowemu początkowaniu, została znowu n a j­
wyższym sędzią {U arbitre) społeczeństwa europejskiego.

“ Twoje słowo wlewa nowe życie we Włochy, tak  wielkie w swćj przeszło­
ści a  jednak  tak  nieszczęśliwe od wieków : cudzoziemiec nie kala ju ż  ich 
ziemi uświęconćj niezatratnćm i nigdy pam iątkam i.

“ Rum ania, niegdyś protegowana i zasłaniana przez Polskę od jarzm a 
ottom ańskiego, je s t nareszcie wolną, i to niezmiernie wielkie dobrodziejstwo 
zawdzięcza tylko samej W . C. Mości.

“ Miałem ju ż  zaszczyt powiedzieć W. C. Mości, ze jest sprawiedliwość 
boska(?!), i źe ta  sprawiedliwość boska spełnioną będzie tylko przez samą 
W . C. Mość. Moja wiara, N. P . nie zawodzi mnie n igdy(?i). Spełniłeś tę 
sprawiedliwość podnosząc z upadku ludy \ t  łoskie i R um ańskie.

“  N. P . a  Polska, tu  ofiara największej niegodziwości dokonanej przez 
m o n a r c h ó w — pogwałcicieli prawa historycznego i zasad zachowawczych ! 
Ona doznała wszelkich upośledzeń, w szelkich cierpień, wszelkich prześla­
dowań, nikczem nych lub krwawych. Przezwyciężyła je  : przyznają to sam i 
je j prześladowcy. Przez swoję cywilizacyą, przez swój duch narodowy, 
przez swoje położenie jeograficzne, je s t ona czem zawsze była : “ Kamieniem 
węgielnym w politycznej budowie E uropy {La ciel de toute la vo&le politique 
de Europe). To szczytne orzeczenie swego bytu, ja k  tyle innych dobro­
dziejstw ( l ) ,  winna Polska cesarzowi Napoleonowi I (!..)

“  Czyż zaś tylko dla tej jednej Polski nie miałoby być sprawiedliwości ?
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N ie m iułażby ona w chodzić w zakres p o słan n ic tw a  W . C. M ości?  N arodo­
wość je j m iałaźby być skazana  n a  n ieu b łag an e  potępienie ? T w oja dobroć, 
N . P . da ci z rozum ieć  rze te lne  znaczenie ty c h  w yrazów .

“  T o  n ie sk a rg a , to  n ie  użalenie , to  naw et n ie  n iecierpliw ość dozw olona 
ludow i, k tó re m u  w ładzcy, zapom inający  się w  sw ym  d osto jnym  urzędzie, 
dz iś  naw et zada ją  okropne m ęk i.

“  J e s tto  racze j n adzieja , N . P .  je s t to  s iln a  w iara , że Polsce będzie w ym ie­
rzona  ta  w ie lka  i  o stateezna (suprem e) spraw iedliw ość, k tó rą  o trzym ałeś d la  
in n y c h  k ra jó w  sw ojćm i ra d a m i lu b  m ocą swego oręża.

“  D opók i zasada złego i niespraw iedliw ości n ie będzie zn iszczona  w szędzie, 
gdzie je szcze  p a n u je ; d o p ó k i b ęd sie  is tn ia ła  narodow ość h is to ryczna, sz la ­
ch e tn a , n iew inna , a  je d n a k  skazana  n a  w ytępienie, trz e b a  się będzie zawsze 
obaw iać, aby ta  zasad a  z łego i niespraw iedliw ości, n ie ro zsze rza ła  się dalej,
1 n ie  okaza ła  się k iedyś dość s ilną  n a  zniszczenie w span iałych  i  św iętych 
dz ie ł, d o k o n an y ch  p rzez  W . C . M ość.

“ D la  tego  to , N . P . o ty le , o ile m i w olno być tłó m aczem  u czu ć  ożywia 
ją c y ch  m ój k ra j i m oich  w spółziom ków  we F ra n cy i, P o lsk a  cię kocha, m a 
n ad zie ję  w  tobie, i o d  ciebie ty lk o  je d n eg o  oczek u je  przyszłości m ającej 
w szystko  napraw ić (tin  avenir reparateur). A ch ! ona n ie  zasłuży n ig d y  na  
ten  w y rzu t n iespraw iedliw ości, k tó ry  zrobiłeś E u ro p ie  dyp lom atycznej 
lęka jące j się i  zdającej się n ienaw idzić  C iebie. A  d la  czego?  bo  d z ia ła jąc
2 n a tch n ien ia  B oskiego, p rzy ją łeś  i  w ypełn iasz posłannictw o zaprow adzen ia  
spraw iedliw ości ta m , gdzie ona by ła  zg w ałc o n a ; bo je s te ś  w E u ro p ie  jed y n y  
m o n arch ą , k tó ry  szan u je  spraw iedliw ość lu b  j ą  n ak azu je  innym  d la  w łasnego 
ich  ra tu n k u  (sa lu t) .

“  D la  su m ien ia  ludzk iego  je d e n  fa k t pozosta je  zdoby tym  : Tw oje im ie, 
N. P .  zosta ło  uw iekapom nioue (im pćrissable) p rzez  w ielkie i p ięk n e  czyny 
k tó ry ch  dokonałeś, m im o n iespraw ied liw y  o pó r jed n y c h , a  niecierpliw ość, 
sz lache tną  w praw dzie, ale n ierozw ażną d ru g ich .

“ P e łen  tak iego  p rześw iadczen ia , w łaściw ego żołn ierzow i p ierw szego cesar­
stw a, k tó re m u  O p a trzn o ść  dozw oliła  szczęścia  być św iadkiem  w znow ienia 
i o toczen ia  chw ałą  w szystk iego, co k ochał i czego b ro n ił, z zaw stydzeniem  
tych , przeciw  k tó ry m  w alczy ł, pod S m oleńskiem , pod M oskw ą i pod  L ipsk iem  
— przychodzę , N . P . w  im ien iu  oficerów i żo łn ierzy  w ojska  po lsk iego , złożyć 
ci h o łd  naszej n ieogran iczonej życzliw ości i  n iezm iennego  przyw iązan ia .

“  M am  zaszczy t i t .  d.

‘Paryż, 7 Sierpnia 1859.
(p o d p .) R Y B IŃ S K I, o s ta tn i naczelny  wódz 

w o jska  po lsk iego.”

SPROSTOW ANIE.

W ostatnim numerze P rzeglądu  rzeczy  polskich  czy tam y:
“ Uważamy za obowiązek nasz wskazać niektóre dzieła, mogące, 

“  dla Polaków, rozjaśnić horyzont wiedzy powstańczćj. Zalecamy 
“ szczególnie: K urs sz tuk i wojskowej (część i i n )  przez J .  Wy- 
“ sockiego ; K urs sztuki wojskowej (^część i i i  i iv .— Rozbiór kry- 
“  tyczny kampanii 1830-31 r .)  przez L. Mierosławskiego ; R egu- 
“  lamina  (wydane staraniem Tow. D em .) i t. d .”

Ten przypis— bo to jes t jeden z przypisów do artykułu pisanego 
widocznie po dobrym obiedzie— potrzebuje objaśnienia. Pisarze 
organu K ółka Mierosławskiego— zwanego teraz, od 25  Sierpnia,' 
i nie bez przyczyny Kółkiem gastronomicznym— nie mają tego, co 
Francuzi zowią pamięcią serca— la mSmoire du coeur. Nie mówią 
oni całćj prawdy, nie dla tego bynajmnićj, aby jć j znać nie mieli( 
ale po prostu i jedynie dla tego, że jś j nie chcą powiedzieć. Pisarze 
P rzeglądu, służący za parawan osobom, których tu  wymieniać nie 
potrzebujemy, mówią, że tylko Regulam ina, wydane zostały stara­
niem Towarzystwa Demokratycznego. Tak bynajmnićj nie j e s t ; 
bo jakim  sposobem wydane były Regulam ina, takim samym wydane 
były oba K ursa sz tu k i wojskowej, przez W ysockiego i Miero­
sławskiego ; wszystko zaś to wydanem było, właściwie mówiąc: 
s t a r a n i e m  C e n t r a l i z a c y  i a k o s z t e m  T o w a r z y s t w a .  
W  tćm miejscu nie od rzeczy namienić, że i W ysocki umieszczony 
był w szkole artyleryi w Metz staraniem Centralizacyi a kosztem 
Towarzystwa tamże utrzymywany. Co do regulaminów, objaśnić 
jeszcze musimy, że do napisania ich wyznaczona była Komisya, 
złozona z siedmiu osób. I  tak, Regulamin piechoty pisał pułkownik 
Frań. Bobiński i Ignacy C zern ik ; Regulamin "kawaleryi pułko­
wnik Krajewski i Józef Czapski, a Regulamin artyleryi ppułkownik

Masłowski i ówczesny członek Centralizacyi Józef Wysocki ; 
wszystkie zaś rysunki wykonał Józef Jokisz. W  końcu, aby już 
nic wątpliwości nie zostawić, dodamy, że instrukcye dla powstańców 
na czele Regulaminów umieszczone, były ułożone przez samych 
członków Centralizacyi.

O tćm wszystkićm — powtarzamy jeszcze raz— wiedzą dobrze 
pisarze P rzeglądu, i tylko tego powiedzieć nie chcieli, jak  nie chcą 
mówić o Towarzystwie, które, gdzie mogą, udają za obumarłe, 
nieistniejące i niepotrzebne. Czy to uczciwie, moralnie i demokra­
tycznie? N ie pytamy się o to samych pisarzy P rzeg lądu; ale 
tych, którzy, mimo przeciwne i jawne dowody, na słowo zdają się 
im wierzyć. ( j f ,  'U  ^

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE .— D o Pret/ss. Z e itm ig  p iszą  z n ad  granicy 
polsk iej : Z nadchodzącym  N ow ym  rok iem  usankcyonow ana now a ustaw a 
g m in n a  sta je  się p raw om ocną. P rzygo tow an ia  do  w prow adzenia  je j  w życie 
ju z  są n a  u k o ń czen iu . W ed ług  tej ustaw y, gm in a  m a się sk ładać  na jm n ie j 
z 50 dom ów ; w ieś, n ie  licząca  ty le , m a  się p rzy łączyć  w edług u podoban ia  do  
innej sąsiedniej g m iny . W ójtem  każdej gm iny  będzie w łaściciel w s i ; p rzy ­
daną  m u  będzie ra d a  gm inna , k tó ra  n iezaw iśle od  rząd u  m a  się zajm ow ać 
spraw am i sw em i. W ojtowie stają  się pośred n ik am i m iędzy  ud z ie ln em i g m i­
nam i a  rz ąd em . G dzie w ięcej włości n a  jed n ę  sk ład a  się g m in ę , ta m  obej­
m u je  w ojtostw o je d e n  z obyw ateli, o b rany  p rzez  w łaścicieli d ó b r i członków  
g m jny . U rządzen ie  się gm in zostaw ione je s t  woli g m in  sam ych . N a  p rz y ­
szły ro k  m a  n astąp ić  ju ż  n iezaw odnie  zniesienie pańszczyzny  w K rólestw ie. 
P rzedsięw zięto  stosow ne do  tego k ro k i. D la łatw iejszego po rozum ien ia  się 
obyw ateli z w łościanam i tw orzą  się te raz  k o m ite ty  szlach ty . W ażna  zm iana, 
j a k  donosi te n  koresponden t, zaprow adzona zostanie na  korzyść  narodow ości 
po lsk ie j. D otąd zatrzym ano  ję z y k  rossy jsk i jed y n ie  w  k o m o rach  celnych, 
ja k o  na leżących  do w ydziału m in is tra  sk arb u  w  P e te rsb u rg u , gdy w innych  
zaś w szystk ich  u rzęd ach  ję z y k  po lsk i b y ł używ any w yłącznie. Owoż te raz  
i k o m o ry  celne będą podlegać R adzie adm in is tracy jnej K ró lestw a, i u rzę d o ­
w anie ich będzie się odbywfać w  ję z y k u  po lsk im . (P rzeg lą d  P ow szechny.)

P R Z Y C H Y L N O Ś Ć  ŻYDÓW  D LA  SPRA W Y  W Ł O S K IE J .— K orespon­
d en t Times’ a  donosi z F lo rency i co n astęp u je  : “  P ożyczka  10.000,000 fr. 
zaproponow ana p rzez  F a rin ieg o  w im ien iu  księstw  P a rm y  i M odeny, została 
cała  w ziętą  częścią p rzez  Żydów  częścią przez bank ierów  w T u ry n ie , M edyo- 
lan ie  i L iw urn ie . W  sk u tek  złego obchodzen ia  się, ja k ie g o  Iz rae lic i do ­
św iadczali ze strony  nabożnych rządów  pap iezk ich  i m odeńsk ich , żydow scy 
w ierzyciele w  M odenie, R eggio, S in igaglia  i A nkonie, o tw orzyli swoje szk a tu ­
ły  i  ta k  ho jn ie  sypnęli z ło tem  na  rzecz spraw y w łoskiej, ja k b y  ta  w n ajśc iśle j­
szym s ta ła  zw iązku  z odzyskan iem  Jeru za lim y  i odbudow aniem  kościo ła.” —  
C zem użby Ż ydzi w  P o lsce  n ie  m ie li być rów nie dobrze  usposobieni d la  
spraw y polsk iej i  w  chw ili ru c h u  w esprzeć j ą  rów nie p o trzeb n ą  pożyczką na  
uzbro jen ie  się do w alk i p rzeciw  c iem ięzco m ?.. Czyż zaborcy P o lsk i n ie  n a ­
k łada ją  n a  n ich  ta k  sam o j a k  daw ne rząd y  w łoskie dodatkow ych ciężarów  
i p rzy p u szcza ją  ich  do p ra w  rów nych  z innym i p o d d an y m i? .. Czyż p rzyszły  
ru c h  Polski n ie  będzie, podobnie  j a k  dzisiejszy  ru c h  w łosk i, w alką za  wolność 
w szystk ich  m ieszkańców  i  o rów noupraw nien ie  w szystk ich  k las i w yznań ? 
Nie m n iem am y aby  Ż ydzi polscy, k tó ry c h  w iary  godłem  j e s t : B óg i L ud , 
wołek' być n iew o ln ikam i i poddanym i carów , aniżeli lu d źm i wolnym i i ró ­
w nym i nam  w spółobyw atelam i. O ni ty lk o  n ie w ierzą, aby  ci, co w  codzien - 
nem  pożyciu  w ystępu ją  przeciw  n im  z m ałoduszną  zazdrością , z g łu p ią  
pogardą , ba rba rzyńską  nienaw iścią, d z iecinną  złośliw ością, po tra fili w p u b li-  
cznem  być d la  n ic h  spraw iedliw ym i. P o trzeb a  zatem  p rzez  ludzkie,^ p o ­
ważne, b ra te rsk ie  i spraw iedliw e w zględem  n ich  postępow anie złożyć im  
zaręczen ie, że sp raw a  P o lsk i będzie sp raw ą  ich  na jzupełn ie jszego  usamow?ol- 
n ien ia , rów noupraw n ien ia  i  szczerego zb ra tan ia . P rzychy lność  Żydów  d la  
pow odzenia  p ow stan ia  narodow ego je s t  u  nas w ażniejszym  ja k  gdzieindziej w a­
ru n k ie m , bo Ż ydzi s tanow ią  d z iesią tą  część polskiej ludności i całą k u p ieck ą  
k lasę , k tó ra  w yłączn ie  posiada k a p ita ły  po trzebne  do p row adzen ia  w ojny 
n a ro d o w e j. J a k  z łym i p a try o tam i by li ci, co się sprzeciw iali usam ow oln ien iu  
i uw łaszczen iu  w łościan , ta k  złym i są ci co p rzez  swą g łupo tę  i  złość zrazają 
i  odstręcza ją  Żydów  od p rzy jęc ia  P o lsk i za w spólną ojczyznę.

OD  R E D A K C Y I.
Z tym numerem kończy się V I oddział dziewięcio-pól- 

arkuszowy D e m o k r a t y  P o l s k i e g o . Prenumeratorowie, 
którzy za przeszłość nie uiścili się jeszcze z opłaty, pro­
szeni są o nadesłanie takowej natychmiast.

Upraszamy także o przedpłatę na następny dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości jak  dotąd, to j e s t : w A n g l i i , 

sz y i. 3  ; we F r a n c y i , f r .  3  cent. 7 5 ;  w P o l s c e , zip. 6 .
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